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dniu imienin Kochanego Pasterza parafii składają Mu najserdeczniejsze ży­

czenia życząc Mu dużo łask Bożych. Oby łaskawy Bóg nam Go jaknajdłużej przy 

zdrowiu i sitach zachował
wdzięczni: 

Organizacje RatoUcKle, 
dra  rw a  Soieielne, 
Wszyscy Parafianie.
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Porządek naDozeństw. 

Niedziela 27 czerwca 1937 r.
Godz. 7. Ms.:a św. —  ks. Dr. W eber, 

nauka — ks. W eber.

Godz. 9 Msza św — ks. W eber, nau­
ka — ks. Dr. W eber.

Godz. 11. Suma — ks. Dr. W eber, 
k*z>nie — ks. W eb er

Ruch w Parafii.
Przyjęcie do Straży H onorow ej 

Najśw. Serca Jezusowego odbędzie 
się dnia 29-go czerwca br. o godzi • 
nie 4-ej popołudniu.

Chrzest św. przyjęli, stając się 
dziećmi Bożymi:

Józefa-Janina Bażyk, Krystyna L i­
zak, Ryszard-Stefan Knapczyk, Ja­
nina G rzego izyca .

Związek małżeński zawarli:
Zdzisi iw -Karo l T rytko  z Janiną 

Anną W asilewską, B oLs ław  K locek 
z Antoniną Barbarą Malkiewicz, 
Antoni Krupa z A gatą  Now ak

Zapowiedzi:
jakób  Pytel wdow iec, z Rem ber­

towa z Genowefą W łodarską panną, 
z par. tut., Golfryd-Stanislaw  Błasz­
czyk, kaw. z Klim ontowa par. Z a ­
górze z Heleną Mazur, panną z par. 
tu t, Jan Poznański wd. z par. Niwka 
z Krystyną Sroka panną z par. tut.

Zmarli:
Jan Now ak 1. 44, W a leria  Kuchta 

1. 52, Janina G rzegorzyca  17 godz.

Rocznice zgonśw:
Bronisław Pawiński, Tadeusz-K le­

mens Żurek.

Hejże rycerki 
i d z i e  w y c i e c z k a . . .

W  niedzielę, dnia 18 czerwca, 
w ybrały się rycerki na wycieczkę na 
t. zw. „ W ysok i b iz e g "  za Niwkę. 
Już o godz. 5.80 było gwarno na 
podwórku plebanii, to lyce ik i usta­
w iły się dwo|kami, bo przecież trze­
ba było je policzj’c, żeby potem któ­
rejś nie zostaw ić w lesie, Za chwilę 
długie szeregi rycerek pod opieką 
kilku druchen K. S. M. Z . wyrusza­
ją  w k.erunku kościoła w N iw ce, 
gdzie wysłuchały w skupieniu Mszy 
św. i nauki. Po wyjściu z kościoła 
idziem y w stronę lasu rozradowane, 
bo i słonko w yjrzało jasne z za chmur, 
,ako zapowiedź pogody na dzisi ij. 
N i  początku lasu rozsiadamy się, 
ażeby zjeść śniadanie i wypocząć, 
ale mrówki których tam była moc, 
w ygnały nas stamtąd, w ięc idziem y 
w  głąb lasu rozkoszując się św ie­
żym  powietrzem  leśnym. K iedy czu­
łyśmy się już trochę zmęczone, znów 
odpoczywam y, aby za pół godziny 
iść dalej w  miejsce wygodniejsze t. zn. 
żeby była łąka do zabawy no i w o­
da, ale jakoś nie można było zna­
leźć takiego miejsca, tutaj znów by­
ło  trochę za ciasno m iędzy drzew a­
mi, żeby grać w  piłkę, w ięc przeno­
simy się dalej, rozkładamy swoje 
tłomoczki, by jUż tu zostać do 
w ieczora, aż tu przybiegają druchny 
mówiąc, że lam trochę dalej jest w o­
da i łąka. W szystk ie jak na komen­
dę zryw ają  się, zbierają sw oje ma- 
natbi i przenoszą na to wym arzone 
miejsce. Naprawdę, ładnie tam było, 
bo brzeg lasu, łąka, woda i piasek, 
to też  postanowiliśm y już tu pozos­
tać do wieczora. Zaraz też wszystkie 
się porozbierały i dalejże grać w  p ił­
kę, inne zbierały kw iatki, a reszta

poszła pochodzić po w odzie i piasku. 
Jak ogromny barwny dywan w yg lą ­
dały rycerki na tej łące, ale jak d y ­
wan kipiący życiem  i radością.

W  południe zjadamy obiad i od­
poczywam y, a nasze małe artystki 
zabawiają nas różnymi monologami 
i deklamacjami, a inne znów splata­
ły w ieńce i rob.ły w iązanai na p rzy ­
jęcie Ks. Dyrektora E. W ebera, k tó­
ry miał przyjechać zaraz po połud­
niu. Naraz krzyk: „Ksiądz idzie*! 
i jak huragan prawie wszystkie ry­
cerki pobiegły, chociaż jeszcze Ksiądz 
był .osyć daleko i nie było widać 
z której strony idzie, dopiero za 
chwilę ukazai się Ks. D yrektor w oto­
czeniu kilitu druchow K S. M. M. 
którzy nieśli aparat fotograficzny 
i dwa pudła karmelków. 7 jraz do­
piero zaczął się ruch tak na dobre, 
róźrie gry, zabawy, zdjęcia fotogra­
ficzne, zawody, poczęstunek cukier­
kami. w yścigi, lecz nie w szyscy do­
biegali do mety, bo jak na złość no­
gi odm ówiły posłuszeństwa, ale ci 
co pozostali praw ie że na miejscu, 
nie przejm owali się zbytnio, bo to 
wszystko sport.

M*le spędzamy czas ani nie spo­
strzegłyśmy się jak zabrzmiała ko- 
mer. a: „rycerk i zbiórka"! w ięc też 
stają rycerki w  dwuszeregu raport! 
Okazało się że są wszystkie rycerki, 
a nawet |edna przybyła, to dobrze, bo 
jak to mówi przysłow ie, że od przybyt­
ku głow a me zaboli, w ięc też zadow o-' 
lone z wesołym  śpiewem  ruszyłyśmy 
w stronę N iwki, gdzie mi iły czekać 
konie, ale że zaczął trochę deszcz 
padać, w ięc śpieszyłyśmy się i przy- 
szłyśmy na miejsce, a kom jeszcze 
me było.

Tutaj gościnne druchny K.S.M .Z 
tamtejszego oddziału zaprosiły nas
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d b ' swej św ietlicy, a rycerki tąmtej- 
s»«= i nasze naprzemian zaoawiały 
nos tańcami, monologam i i dekla­
macjami. W  m iędzyczasie przyjecha­
ły konie, w ięc też wszystkie w yn io ­
sły się i załadowały szczelnie na 
awóch wozach i z wesołym  śpiewem 
nasza setka r u s a y ł a  ku domowi. 
Przed  plebanią ju ż czekali rodzice 
na swe pociechy, k tó ie rozbawione 
opowiadały, jak to b y ło  na w yciecz­
ce. Napew no w  nocy śniło się ry- 
cerkom o tej w e s o ł e j  wycieczce 
i niejedna przez sen śpiewaki.

H ej! wycieczka, droga chwila,
Co nam szare dni umila,
Szybko mija złotą smugą 
L ecz wspomnienia trwają długo!

M. C IE ŚLÓ W N A .

J *  zostać czlonkiom Katolickiego Sto- 
w m yszoAia Młodzież) MiskloJ (KSM M ) ?

Członków przyjm uje kierownic­
tw o Oddziału. Osoba pragnąca zos­
tać członkiem K S M M  zawiadamia
0 tym jednego  z Członków k ierow ­
nictwa. K ierow n ictw o, o de nie ma 
żadnych wątpliwości, przydziela kan­
dydata do kółka kandydatów lub do 
jednego z zastępów, jeżeli, kółko me
1 stnieje, albo też pow ierza jednemu 
z starszych druhów przygotowanie 
kandydata do próby kandydackiej.

Przygotow anie to polega na tym, 
że kandydat stara się żyć według 
w skazówek podanych w  rozdziale, 
„fak im  pt winien oyć kandydat", w e­
dług zasad KSM M , oraz że przecho­
dzi przy pomocy kierownika kaud\ da- 
tów  treść Pierw szej książki K ZM M

Po ukończeniu wyszkolenia kan­
dydackiego, kierownik zgłasza kan­
dydata do próby komisyjnej. G dy 
próba wypadnie pomyśl n.t, . lerow- 
nictwo decydu je o przyjęciu człon­
ka. K ierow n ictw o może odmówić 
przyjęcia bez podania pow odów , m o­
że też zaw iadom ić kandydata, co ma 
jeszcze dopełnić, by m ógł zostać 
członkiem KSMM.

Przed przyjęciem  na członka kan­
dydat nie m oże głosow ać na o gó l­
nych zebraniach Oddziału, z urzą­
dzeń i zebrań Oddziału korzysta po­
za tym według uchwał kierownictwa.

Przy jęcie do organizacji odbywa 
się w sposób uroczysty, przytem  
przyjm owany na Członka stw ierdza 
sw oją  zgodę na zasady K ZM M  oraz 
przyrzeka żyć i pracować według 
tych zasad, składając publiczne p rzy­
rzeczenie organizacyjne.

Oprócz członków zwyczajnych 
mamy w naszej oraniz*. ji jeszcze 
członków wspierających, dożywotnich 
i honorowych.

- Potrzeba organizacji.
D laczego ludzie zrzeszają się? Po 

co istnieją organizacje?
Można na to odi iow iedzieć, ze to 

taka jest natura lu J/ka, że ludzie lu­
bią żyć w  grom adzie, że gromada 
ich ciągnie. Odludków, samotnie ży- 
lących, jest małe na Swierio i me 
lubimy ich. Bóg już tak dał, że czło­
w iek szuka innych ludzi i z ni«m i* -  
zem żyje , pracuje, bawi się. „N ie  
dobrze tyć człow iekow i samemu**.

Można też i tak powiedzieć. Je­
żeli kilku, kilkunastu lub w ięcej lu­
dzi połączy swe wysiłki, swą pracę, 
aby coś osiągnąć, dojdą do celu ła­
tw iej. Są zaś i takie cele, których 
bez współpracy wielu ludzi, a w ięc 
także bez organizacji, w ogóle osią­
gnąć nie można. C zy  potrafilibyście 
dać przykłady takich celów? Można 
ich podać bardzo, bardzo w iele. Tak  
napizykład, czy m ogłoby żyć na na­
szej z i. nu tylu ludzi, ilu żyje, gdyby 
nie było współpracy i organizacji, 
gdyby każdy tylko o sobie myślał 
i dla siebie sam chciał być wszyst­
kim? [ rolnikiem i szewcem  i kraw­
cem —  i obrońcą? C zy  m oglibyśm y 
obronić nasz kraj prz*d  nieprzyja­
ciółmi, gdyby nie było tak wiefkief 
i sprawnej organizacji, jak w o jsko ' 
Jakby to w yglądały  nasze szkoły, 
gdyby każda z nich musiała dla sie­
bie kształcić nauczycieli, opracow y­
wać i drukować podręczniki?

A le  weźm y p r z y k ł a d  p iosiszy 
i bliższy waszego życia. W id zim y, 
ile czasu i pracy marnuje się gdy  
rolnik, który ma zboże, masło, ja ja , 
inne piodukty na sprzedaz, koniecz­
nie ctue je  sam sprzedać . szuka 
nabywcy na jarmarku. Można jednak 
założyć spółdzielnię, organizację, któ­
ra będzie skupowała produkty i sprze­
dawała je. a co za v obi wspólnie, po­
dzieli się m iędzy członków  spół­
dzielni.

Za tym. potrzebą duszy człowieka 
żyć  w gromadzie, a dalej: uporząd­
kowane czyli zorganizowane życie 
w grom adzie jest ułatwieniem, a nie­
raz wprost koniecznym  warunkiem 
życia lepszego, w ygodn iejszego, na 
wyższym  poziomie.

P izyb łady, które podaliśmy w y ­
żej, mówiąc o potrzebie organizacji 
oanosiły się g low n  e do celów  ziem ­
skich, do poprawy bytu materialne- 
do, obrony kraju, zwiększenia do­
chodów. A le  również cele duchowe 
wym agają organizacji. W e ź  pod uwa­
gę choćby taką sprawę, jak wybitn ie 
duchowa: spow iedź jednego człow ie­
ka. Już potrzeba miejsca, gdzieby 
m ógł zasiąść spowiednik, uklęknąć 
spowiadający u ;,  potrzeba porożu-

m ienia się knędza i spowiadającego 
się co do tego, kiedy spowiedź od­
będzie su,. A  cóż dopiero, gdy  do 
Lpow iedz' przystępuje wielu ludzi 
i trzeba zaprosić kilku spowiedników. 
Jeszcze o samej istocie spowiedzi 
nie ma m ow y, a już trzeba załatwić 
szereg spraw, trzeba spowiedź zor 
ganiąować. Można to zrobić doraźnie, 
zależnie od potrzeby, może też się 
tym zająć stałe zrzeszenie. W  tym 
wypadku paraiia ,est tym zrzesze­
niem, które troszczy się rzeczywiście 
nictylko o pomoc w odbj ciu spow ie­
dzi aie i o inne potrzeby duchowe 
swych członków.

Parafia ma różne zadania szcze- 
fcók-wc, zatów no zadania opieki Ju 
chowej, jak i o p i e k i  materialne, 
choćby por.iocy ubogim. Dla tych 
różnych celów  istnieją w  paralii to­
warzystwa, a wśród nich zrzeszenie 
m łodzieży, oddział Katolickiego S to­
warzyszenia Młodzieży Męskiej. Z a ­
stanow im y się leraz, jaki to jest cel 
tego Stowuszyszenia, do którego 
właśnie chcesz należeć.

Z racji imienin ks. Probosz­
cza złożyli zacni Państwo So­
bierajowie ofiarę w sunnie 20 zł. 
na Dom Katolicki. Ofiarodaw­
com składam w imieniu ks. Pro­
boszcza najserdeczniejsze „Bóg 
zapłać*.

Oby przykład powyższy po­
ciągnął jeszcze więcej z na­
szych zacnych i miłych paratian. 
Parafianie kocham chciałbym 
Wam przy tej okazji jedno po­
wiedzieć: Nie lękajmy się cię­
żaru, który chcemy wziąć na 
barki swoje. Ciężkie są czasy 
to prawda — ale przy dobrej 
wołi, przy groszowych ofiarach 
zbudujemy gmach, który bę­
dzie dowodem dobiych serc 
i ofiarności zacnych i kocha­
nych parafian.

Wszystkie ofiary ogłaszał bę­
dę w „Wiadomościach Parafial-
ny c h “ - Ks. E . W ,ber.

Msza św. w intencji ks. Pro­
boszcza odprawiona hędzie 
w niedzielę o godzinie 9-ej na 
które zaprasza się Katolickie 
Stowarzyszenia.

We wtorek o godz. 19-ej 
odbędzie się zebranie Komitetu 
parafialnego nie odwołalnie.

B it łk t ir : Ka. W ladyaław Mach W i i a m : Sekretariat parafialnej Akcji Katolickiej.
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